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RECENZJE

b a rd z ie j a k tu a ln e , że od dłuższego czasu  w  w ie lu  obcojęzycznych  w y d aw ­
n ic tw ac h  zaznacza  się  w  ty m  w zględzie  znaczn ie  w iększa  sta ran n o ść .

A d re su jąc  do re d a k c ji to  p y tan ie , życzym y je j dalszego pow odzen ia  w  
k o n ty n u o w an iu  dzieła , k tó re  je s t cen n y m  i b a rd zo  p rzy d a tn y m  narzęd z iem  
p racy  n au k o w ej.

k s . H e n ry k  Fros S J , B rukse la

H e rm a n n -Jo se f  LA U TER , D en M en sch en  C h ris tu s  bringen . T heolog ie  fü r  
d ie  V erkü n d ig u n g , F re ib u rg -B ase l-W ien  1981, V erlag  H e rd e r, s. 142.

Z a m ia re m  a u to ra  je s t p rzezw yciężen ie  w ie lk ie j odległości, k tó ra  dzieli 
teo log ię  ściśle n au k o w ą  od k e ry g m a tu  ch rześc ijań sk iego . W  ty m  celu  zb ie ra  
m a te r ia ł, ja k i d a je  teo log ia , p rzep ro w ad za  p ew ien  w y b ó r i p rzy g o to w u je  go 
d la  p rzep o w iad an ia . Z kon ieczności a u to r  k o n c e n tru je  się n a  zagadn ien iach , 
k tó re  s^ szczególnie żyw e w . kon tek śc ie  zachodn ioeu rope jsk im . C hodzi m u 
o n a leż y tą  a k tu a liz a c ję  ty c h  zagadn ień , n ie  zaś o pow ierzchow ne  dostosow a­
n ie  się do ta k  zw anego  du ch a  czasu.

C hcąc zbliżyć człow iekow i w spó łczesnem u postać  Jezu sa  z N a z a re tu  au to r 
za leca  p rzed e  w szystk im  ta k  zw an ą  ch rys to log ię  p ośredn ią . T en  k ie ru n ek  
w ychodzi z za łożenia , że n ie  je s t w ażne, czy Jezu s  sam  u ży w a ł w szystk ich  
ty tu łó w , o k tó ry c h  m ów i N ow y T estam en t, ta k ic h  ja k  M esjasz, S y n  C złow ie­
czy, S y n  Boży, a le  czy n ied w u zn aczn ie  p rzy p isy w a ł sobie rzeczyw istość, k tó ­
rą  te  ty tu ły  oznaczają . L a u t e r  w y k azu je  n a  p rzy k ład , że Jezu s posiada  
a u to ry te t ,  k tó ry  w  S ta ry m  T estam en cie  n ie  m a sobie rów nego. Jego  osoba 
z a jm u je  te ż  w  sam y m  Jego  p o słan n ic tw ie  m iejsce  w y ją tk o w e , jak ieg o  nie 
m ógł sobie p rzy p isy w ać  żad en  in n y  tw ó rc a  re lig ii.

P o d s ta w ą  p rzep o w iad an ia  ch rześc ijań sk ieg o  je s t n iepom nie jszony  obraz 
Boga. T a k i obraz p rzed s taw ia  n a m  Jezu s z N azare tu . W ty m  ob raz ie  z n a jd u ­
ją  się nap ięc ia , k tó re  n ie  dadzą  się bez re sz ty  w yrów nać , a le  w in n y  być 
przez  s łu ch acza  p rz y ję te  i zaafirm ow ane .

Z pow yższym  w iąże  się ściśle sp raw a  od k u p ien ia  człow ieka. A u to r z a s ta ­
n a w ia  się, ja k  rozw iązać  p ro b lem  o d k u p ien ia , by  n ie  s tw orzyć  fałszyw ego 
w rażen ia , że Bóg je s t o k ru tn ik iem , k tó ry  żąd a  śm ierc i w łasnego  S yna  i in a ­
czej n ie  ch ce  się dać  p rzeb łag ać . N ad  ty m  p ro b lem em  tru d z iła  się teo logia 
w  ciągu  c a łe j sw ej h is to rii. A u to r w id z i rozw iązan ie  w  p rzy jęc iu , że o fia ra  
k rzy ża  je s t za rów no  decyzją  O jca ja k  Syna. Is to tn y m  w  te j  o fierze  je s t ca ł­
k o w ite  oddan ie  się w  m iłości S y n a  O jcu, k tó re  w  ta k ie j sam ej m iłości zo­
s ta je  p rzez  O jca  p rzy ję te .

W  dalszym  ciągu  L a u t e r  z a jm u je  się a k tu a liz a c ją  P aw iow ego  p o słan ­
n ic tw a  o u sp ra w ie d liw ie n iu . T łum aczy  P aw ło w y  sens u sp ra w ie d liw ie n ia  p rzez  
w ia rę , ja k o  u sp raw ied liw ie n ie  w y łączn ie  dzięk i C h rystu sow i; m usi się ono 
u k azać  w  d o b ry ch  uczynkach . Z asto sow an ie  te j p ra w d y  d la  czasów  d z is ie j­
szych  w idzi a u to r  w  u w o ln ien iu  cz łow ieka od społecznego p rzy m u su  ta k , by 
m ógł osobiście rea lizo w ać  pew ne  w arto śc i.

W  n as tęp n y m  rozdzia le  a u to r  w y ja śn ia  z ag ad n ien ie  s to su n k u  p ra w d y  do 
h is to rii. T łum aczy , ja k  p ra w d a  m oże być zarazem  ab so lu tn a  i h is to ryczn ie  
u w a ru n k o w a n a  i ja k  K ościół m im o ty c h  u w a ru n k o w a ń  trw a  w  p raw dzie .

N a kon iec  w reszcie  dochodzi do g łosu  ta je m n ic a  T ró jcy  Ś w ię te j, w  k tó ­
re j  L a u t e r  w idzi ta je m n ic ę  n a jb a rd z ie j u szczęś liw ia jącą  człow ieka; dzięki 
n ie j je s t m ożliw e z rozum ien ie , że Bóg je s t m iło śc ią  i że człow ieka kocha. 
W okół tego  o s ta tn iego  w ą tk u  s ta ra  się też  ułożyć 'sk rócone w y zn an ie  w iary  
ch rześc ijań sk ie j.

K siążk a  n ie  w yznacza  no w y ch  d róg  d la  teo log ii lu b  p rzep o w iad an ia , n ie ­
m n ie j je d n a k  sp e łn ia  ca łkow ic ie  sw ój cel; p rzez  zw ięzłość u jęc ia , w ierność  
tra d y c ji i p ro s to tę , w y d a tn ie  zb liża  teo log ię  do g łoszen ia  słow a, u k azu jąc  
za razem  n ieodzow ność teo log ii jak o  n a u k i o B ożym  ob jaw ien iu .
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